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czy się ma do czynienia w danym wypadku z czło­
wiekiem pierwotnym, czy też z ludnością przybyłą 
później, a zdziczałą skutkiem zupełnego zerwania 
styczności ze światem cywilizowanym. Sprawą tą

Skóra tego mężczyzny była'żółta, włosy ogromne 
i twarz zarośnięta, wielkie nogi i przerażająco ol­
brzymie ręce, w których trzymał prymitywną ma­
czugę. Nagus nie dostrzegł podróżnika angielskiego,

Z podróży fen. Mangina po Awaryc* Południowej: Krążownik francuski Jules-Miclielet, na którym przybyła 
do Ameryki Polndn owej m sya francuska, na jeziorze Gatun (Kanał Panamski),

zajęła się bardzo żywo prasa angielska, z której 
dowiadujemy się. że członkowie angielskiej ekspe- 
dycyi naukowej, udającej się na szczyt góry Eve- 
rest, ze zdumieniem dostrzegli na wysokości 6000 
metrów odciski nagich stóp ludzkich na śniegu. Ty­
betańscy przewodnicy, towarzyszący ekspedycyi, 
przerazili się tymi śladami, ale bynajmniej nie zdzi­
wili się. Wiedzieli bowiem o egzystencyi „ludzi 
śnieżnych" (Meehoh Rangini), zamieszkujących nie­
dostępne dla innych istot ludzkich wyżyny Hima­
lajów na stokach gigantycznego Eyerestu, Chumol 
hari i Karola. Tybetańczycy obawiają się bardzo 
tych ludzi, dzikich i okrutnych, boso i nago cho­
dzących po śniegu. Wiadomość o tych dzikich lu­
dziach, podana przez pułkownika Howard Bury’ego, 
przywódcy ekspedycyi, obiegła całą prasę angielską 
i stała się przedmiotem ożywionej dyskusyi wśród 
wybitnych antropologów. Wielu z uczonych wyra­
żało wątpliwość co do istnienia owych „śnieżnych 
dzikusów", przypuszczając raczf j, że owe ślady były 
śladami wielkich małp, które odnajdywano już na 
wysokości 3000 metrów. A jednak istnieją pewne 
świadectwa, wskazujące na to, że rzeczywiście na 
wysokości 6000 metrów gnieżdżą się jakieś dzikie, 
nieznane plemiona.

William Hugh Knight, zuany podróżnik i ba­
dacz, opowiada, że wracając z Tybetu w towarzy­
stwie jeszcze jednego Europejczyka i kilkudziesięciu 
Tybetańczyków, miał nader dziwne spotkanie. W  oko­
licy pomiędzy Gnetong a Sedonchen został się nieco 
w tyle, aby dać chwilę odpoczynku swemu wierz­
chowcowi. Rozsiodłał tedy konia i czekał, patrząc 
na kulę zachodzącego słońca. Nagle usłyszał jakiś 
szelest, odwrócił się i ujrzał w oddaleniu dwadzie­
ścia £ kroków od siebie — dziwaczną jakąś istotę. 
Był to mężczyzna prawie zupełn e nagi, chociaż 
pora'listopadowa dmuchała lodo watem'tchnieniem.

zdawał się bowiem czyhać na coś, co znajdowało 
się u stóp wzgórza, Nagle skoczył i zbiegł z po 
chjłośu z niezwykłą szybkością. Niektórzy badacze 
zwyczajów tybetańskich twierdzą, że w Tybecie

razie ekspedycya osiągnęłaby duży sukces, gdyby 
oprócz zdobycia szczytu Eyerestu, co pono ma być 
osiągnięte w lecie — zdołała sprowadzić jednego 
z „okrutnych ludzi śnieżnych", którzy może w isto­
cie swej nie są bynajmniej gorsi od wielu ludzi 
cywilizowanych. _ _ _ _ _ _ _

Z życia Saint-Saensa.
W nekrologach znakomitego kompozytora fran­

cuskiego, Sa*nt Sżensa, natrafiliśmy na szczegół 
z jego życia, obchodzący nas, Polaków, a odnoszący 
się do stosunku francuskiego mistrza do naszego 
artysty skrzypka, Pawła Kochańskiego.

W szeregu uroczystości jubileuszowych, które 
odbył/ się w swoim czasie w różnych miastach Za­
chodu na cześć zmarłego niedawno Saint-Saensa, 
nrj ądzono też w Londynie koncert z udziałem jubi­
lata i pierwszorzędnych artystów. Program koncertu 
obejmował między innemi słynne „Rondo Capric­
cioso", w wykonaniu jubilata oraz francuskiego mi­
strza skrzypiec, Jakóba Thibaud.

Stało się wszakże, ie artysta zapalony amator 
tennisa, rano w dzień koncertu, upadł na placu ten- 
nisowym i zwichnął rękę. Oczywiście o udziale w kon­
cercie mowy być nie mogło. Partnerem Thibaud’a 
w tennisie był Kochański jego uczeń, przybyły do 
stolicy Anglii po raz pierwszy. Nie mogąc dać się 
poznać londyńskiej publiczności, Thibaud, z rzadką 
wśród artystów kolfżeńskością, zwrócił się do Ko­
chańskiego' i oznajmił mu, że pojedzie do Saint- 
Sieasa, zawiadomi o wypadku i zapewni mistrza, 
że jed8n tylko Kochański może go zastąpić. Jakoż

Z podróży jen- Mangina po Ameryce Południowe): W Baenos-Airea (Argentyna ladność wita owacyjnie 
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mordercy skazywani bywają nie na śmierć, lecz na 
wygnanie dożywotnie w niezamieszkałe okolice. I oto 
owi skazańcy wracają do warunków pierwotnego by­
towania, a dla utrzymania życia uprawiają polowa­
nie i napady na samotnych podróżnych. W każdym

widocznie gorąco przedstawił artyzm młodego kolegi, 
skoro Saint - S&ens zdecydował się grać, i to bez 
próby, ze skrzypkiem polskim, który był mu zupeł­
nie nieznany.

Łatwo sobie wyobrazić tremę z jaką Kochański 
wszedł wraz z jubilatem na estradę. Ta trema za­
mieniła się w przerażenie, gdy artysta spostrzegł, 
że Saint-Saeas zaimprowizował na fortepianie nowy 
zupełnie wstęp swego „R ndo Capriccioso". Na znak 
dany przez mistrza, Kochański zaczął swoją partyę, 
lecz zaledwie wziął kilka taktów, Saint-Steas przer­
wał swoją grę i z całą swobodą, jak u siebie w sa­
lonie, rzekł głośno: „Mon cher, qaa ne marchera pas 
ainfs".,.

Dusza zamarła w Kochańskim, przekonanym, że 
słowa powyższe tyczą jego gry — w następnej 
chwili jednak ochłonął, widząc, że mistrz wstaje 
i otwiera klapę fortepianową, uważał bowiem, że in­
strument brzmi zbyt słabo. Po tem intermezzo Saint- 
Saeas zaimprowizował nowy wstęp „Ronda", k óre 
następnie odegrał bez zmiany a taki był zadowolony 
z akompaniamentu, że ucałował Kochańskiego na 
estradzie.

Karyera młodego skrzypka w Londynie, po tym 
występie była gotowa, wiadomo jakie tryumfy stały 
się w stolicy Anglii udziałem Pawła Kochańskiego, 
który obecnie wraz z Karolem Szymanowskim zbiera 
wawrzyny w Ameryce.

Z podróży Jen. Mangina po Ameryoe południowa] Śniadanie pod gołem niebem na cześć jen, Mangina 
na polu ćwiczeń wojskowych w Gćrfcino obok Bio de Janeiro (Brazylia).

tragiczny zgon polskiego rzeżOizrza.
W pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia 

zmarł w Warszawie na tyfas plamisty, jeden z naj-


